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Z powodu strejków i bojkotów 
o m ija ć  należy następujące m iejscow ości:
M etalowcy w szystkich k a t e g o r y j : L w ó w  (wszyst- 

Kie fabryki); Rumunia (w szystkie m iasta); 
TrzeDinia (fabryka Rudolphiego)'; W iedeń (fir­
ma H utter i Schrantz i firm a R. Tanczos); Baden 
(fabryka pieców H eim a); Inzersdorf (fabryka 
łańcuchów  Stainka); Marbach nad Dunajem  (fir- 
maW eissgeber); Niehofen koło S t.-Pólten (firma 
Steinfeld i S p ó łk a); W ie ne r-N e usta d t ‘(fabryka 
lokom otyw ); Budweis (firma Bulały i Blas- 
kopf, fab ryka gwoździ); Gouing (firm aR edlich); 
Berno (w szystkie fabryki); P a ryż  (w szystkie 
fabryki).

Odiuwacze i fo rm ie rz y :  L w ó w  (w szystkie fabryki); 
T rzeb in ia  (fabr. Rudolphiego);'''i Miirzzusuhlag 
(firma B leckm ann): Berznn (firm a .]. Schima- 
n e k ) ; Rumburg ; Praga (firma Bendelm ayer).

Stolarze m o d e lo w i : Wiedeń (firma Oenng i Ska 
Erdbergerlande 28, Th. S chultz i L. Goetel IV, 
W eyringergasse).

K o w a l e : Wiedeń (w szystkie kuźnie).
Kotlarze m ie d z ia n i : Budapeszt i Stettin w szy­

stkie fabryki).
Pilnikarze Budapeszt (w szystkie fabryki).
In s tr u m e n c ia rz e : Grasslitz.
K o s i a r z e : Dolna Austrya  ( f irm y : W oidhofen, 

Bammer,. Zeilinger, Góstling i S che ib ); Górna 
A u s t r y a  ( tirm y : Scharnstein, R edtenbacher 
i S-ka, M attighofen, Moser i H altenbrunner).

Palacze i m aszyniści:  Ż yw ie c  (fabryka papieru).

Gdzie leży przyczyna?
(Na skargi przedsiębiorców  odpowiedź).

Każdego, kto czyta dokładnie prasę przed­
siębiorców i roczne sprawozdania ich korpo- 
racyj. dziwić muszą usiłowania fabrykantów  
za znalezieniem przyczyny niezdolności do 
konkurowania na światowym rynku zbytu 
przem ysłu krajowego. Skoro artykuły te czyta 
się bezkrytycznie, to nabierze się przekona­
nia, że w żadnym kraju warunki produkcyi

nie są tak  niepomyślne, taryfy  przewozowe 
tak  wysokie, ustawodawstwo ochronne i za­
bezpieczenie robotników tak  obciążające bud­
żet pracodawcy i z taką skrupulatnością w y­
konywane, że w żadnym  innym kraju liczba 
strejków nie jest tak  wielka i tak rujnująca, 
jak właśnie w Austryi. Natomiast o słabym  
duchu przedsiębiorczym, o technicznem i ku- 
pieckiem zacofaniu przemysłu w Austryi, nie- 
wspominąją wcale roczniki ni pisma przem y­
słowców. Jak  m ałe dziecko winę za grzechy 
zwala na innych ludzi, tak samo i nasi przed­
siębiorcy szukają za przyczynami nierozwoju 
naszego przem ysłu fabrycznego.

Najbardziej też jęczą nasi szarfmacherzy 
nad strejkam i w Austryi, nad — naturalnie 
tylko w ich mniemaniu — za liberalnem p ra­
wem koalicyinem, nad ciężkienh ranami, za- 
danemi przemysłowcom w Austryi przez strejki. 
Łatwowierni słuchacze tych skarg muszą na­
brać mniemania, że w krajach, w których 
nader skutecznie z nami konkurują i wciski ją 
się na nasze terytoryum  gospodarcze, z któ­
rych na starych rynkach zbytu rugują nasze 
wyroby na wschodzie i południowym wscho­
dzie, że w tych krajach są robotnicy wier­
nymi i posłusznymi sługami przedsiębiorców, 
nigdy nie strejkują, ze zgadzają się na wszy­
stkie zarządzenia „chlebodawców", są zado­
woleni z długiego cza:,u pracy i szczupłego 
wynagrodzenia, lub conajmniej już — są mniej 
wymagającymi i o wiele rzadziej robią uży­
tek  z przysługującego im prawa koalicyjnego, 
niż u nas.

O tern, jak fałszywem jest to mniemanie, 
poucza nas urządzona próba wydawania m i ę- 
d z y  n a r o d o w e j  s t a t y s t y k i  s t r e j k o -  
w e  j, która zaw arta jest w 195 tomie sta ty ­
styki państwa niemieckiego, rozprawiająca o 
strejkach i lokautach w roku 1907. W oso­
bnym dodatku znajdujemy tam  porównanie 
wyników statystyki strejkowej w Niemczech 
od roku 1902 do 1906 z Austryą, Francyą, 
Belgią, Włochami, Wielką Brytanią i Irlan- 
dyą, jak  również ze Stanami Zjednoczonemu 
Jeżeli nawet porównanie cyfr jest ograniczo- 
nem, to jednakowoż nie udowadnia wcale

tego, co przemysłowcy nasi z taką nieprze- 
ścignionąśm iałościąw swych pismach twierdzą.

O ile znajduje się statystyka strejków z tych 
krajów do roku 1906, to ten właśnie rok był 
w strejki najbogatszym. W tym roku nali­
czono w Niemczech 3626, w A u s t r y i  1133, 
we Francyi 1314, w Wielkiej Brytanii i Irian- 
dyi, w kraju najstarszego i najbardziej przez 
przedsiębiorców respektowanego ruchu za­
wodowego, 486 strejków.

Strejki te dotknęły w Niemczech 19.026, 
w A u s t r y i  7.381, w Francyi 19.642 zakła­
dów przemysłowych. Dotyczących danych 
z Wielkiej Brytanii brak.

Na każde tysiąc strejków skończyło s ię :

W Niemczech .„ A u s t r y i  .
„ Francyi . . ,
„ Wiel. Brytanii

Przegraną

366

Zupełną Częściową 
w ygraną

184 450
223 474 303
212 412 374
323 309 . 368

Tak więc Wielka Brytania i Irlandya zaj­
mują wśród państw naczelne miejsce ze stre j­
kami, które zakończyły się zupełnem zwy­
cięstwem robotników, podczas gdy A u s t r y a  
w y k a z u j e  n a j m n i e j  p r z e g r a n y c h  
s t r e j k ó w ;  ogółem jednakowoż cyfry te nie 
różnią się znacznie od siebie. Dawniej była 
liczba przegranych strejków w Austryi o wiele 
w y ż s z ą ,  w roku 1902 np. wynosiła 413, 
w roku 1903 jeszcze 392 na każdy tysiąc.

Różnicę liczebną strejków w różnych k ra­
jach uwidoczniają doskonale tabele graficzne. 
Widzimy z nich, że nasi najskuteczniejsi kon­
kurenci na światowym rynku zbytu, wyka­
zują znacznie większą ilość strejków, niż Au­
strya. W osobnej tabeli porównane są strejki 
głównych grup przemysłowych najważniej­
szych krajów przemysłowych za iata 1902 do 
1906, względnie 1901 do 1905. Widzimy z tego 
zestawienia, że Niemcy i Stany Zjednoczone 
przodują strejkami w zawodzie b u d o w l a ­
n y m ,  Belgia i Wielka Brytania wykazują 
najwięcej strejków w g ó r n i c t w i e .  Oprócz 
tego pierwsza miała najwięcej ze wszystkich 
krajów strejków w przemyśle t k a c k i m ,  a

E. AM ICIS.

P I J A K .
Zam knięty wagon tram w aju, w którym  m ię­

dzy eleganckim i panam i i paniam i siedzi, skur­
czony we dwoje, człowiek niechybnie pijany. 
Siwe włosy spadają mu na czarne czoło ;-.-l z ust 
zwisła fajka, sypiąca popiołem na ubram e. Z głu 
pim uśmiechem spoziera na tow arzyszów  podróżjf,' 
trąc  czarnem i rękom a kolano i przekrzyw iając 
głowę na jedną strong, jakby  m yślał nad sło­
wami, k tórych  już nie może powiedzieć. W przy ­
m kniętych oczach, k tóre  to błyszczą, to gasną, 
pokazuje się naprzem ian to sm utne poczucie 
swego stanu, to cierpka p o g a rd a 'd la  odrazy, 
którą czuje, że obudzą.

Odrazę w rzeczy samej, i lęk, i mdłości w y­
rażały  tw arze pasażerów , zm uszonych oddychać 
tym  odorem wódki i w strę tnych  łachm anów . 
Między jadącym i był n ieznany  mi pan, k tóry  
mnm znał i k tó ry  spojrzaw szy na  tego czło­
wieka, a potem  na mnie, wyfa'ź;nie mówił mi

uśm iechem : Czjfri tych chcesz pan opisyw ać? 
Tak, tych, tych przed innym i, bezw ątpienia. Ach 
mylisz się pan, sądząc, że zezw ierzęcenie tego 
jest dla niego tylko w sty d em !/ Dlaczego żaden 
z nas nie pokazuje się w takim  stanie ? czy 
nie dlatego, że na pochyłości doń prow adzącej 
zatrzym ują nas tysiące ham ulców w ychow ania, 
otoczenia, k tóre  nie są naszą zasługą, lecz były 
w nas wpojone, lub w których urodziliśm y się, 
a k tórych  ci ludzie nie znajdują ani w sobie, 
ani wokoło siebie.

A co m y czynim y, aby na nich ham ulce ta ­
kie nałożyć? A co pięknego, szlachetnego i p rzy­
stępnego dla w szystkich  staw iam y m iędzy nimi 
a otchłanią, k tóra  ich, przyciąga i gubi ? A czy 
jesteśm y pewni, że sami dobry tylko przykład 
im dajemy;?

Monolog mój przerw ało koło Porta Palazzo 
w targnięcie hałaśliwej grom ady panów , k tórzy  
zajęli obie platform y. Po ruszeniu tram w aju roz­
m awiali i sinieli się dalej, p rzyw ołu jąc , się z je ­
dnego końca na drugi, przez o tw arte drzw i ko­
micznym i w ykrzyknikam i i łobuzerskim i gestami.

Byli gdzieś w okolicy na ucz.cie, o której

wciąż w spom inali żartując. Mieli tw arze rozpło­
m ienione, głosy pełne i przejm ujące, wymowę 
szybką i gorącą, w łaściw ą tym , co pili szlache­
tne wino.

W szyscy byli na tym  szczeblu, k tó ry  odgra­
dza przyzw oite upojenie od tryw ialnego pijań­
stw a, w tym  stanie, kiedy pew ne niespodzie­
w ane w yskoki um ysłu i natężenie głosu pokryw a 
szczęśliwie rozw aga.

Z pew nych aluzyj w tym  zamęcie głosów do- 
rozum iew ać się m ożna było. że dzień nie skoń­
czony jeszcze, że widzą przed sobą na w idno­
kręgu drugą seryę libacyi.

A. byli tak  pełni życia i dobrego hum oru, 
że panow ie i panie w tram w aju  spoglądali na 
nich z w idoczną sym patyą i śmieli się z ich 
słów i gestów . N iektóre, swobodniejsze, w yw o­
ływ ały lekki okrzyk zgorszenia, z tow arzysze­
niem  jednak  uśm iechu pobłażania.

A jednak , m yślałem, patrząc na n ic h : I ci 
podpili sobie, ci,' k tórzy  mogliby się bawić w spo<- 
sób bardziej godny. Jeśli me doszli do takiego 
stanu, jak  ta m te n y to  nie dlatego, że pili mniej, 
ale, że pili lepiej. Jeśli są czystsi od niego, to
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druga w m e t a l u r g i c z n y m .  A u s t r y a  wy­
kazuje najmniej strejków w swych głównych 
gałęziach przem ysłu, w myśl urzędowej sta­
tystyki niemieckiej. A ustrya i W łochy wy­
szczególniają się przed innymi krajami kró­
tko trwającym i strejkami.

Po przestudyowaniu międzynarodowej sta­
tystyki strejków, przychodzimy do przekona­
nia, że z pewnością n i e  w s t r e j k a c h  s z u ­
k a ć  n a l e ż y  p r z y c z y n y  z a c o f a n i a  
p r z e m y s ł u  w naszym k ra ju ; najgroźniejsi 
konkurenci są przecież bardziej błogosławieni 
strejkam i niż przemysłowcy w Austryi.

Jak długo przemysłowcy w Austryi szukać,, 
będą przyczyny powolnego rozwijania się prze­
m ysłu w robotnikach lub u innych, a n i e  u 
s i e b i e ,  tak  długo nie ma widoków, by nasz 
przemysł mógł kiedyś stanąć na równi obok 
innych, potężnych w przem ysł krajów.

Społeczne stanowisko kobiety.
Każdy postępow y człowiek uw aża się dziś 

na turaln ie  za zw olennikaą.zasady upraw nienia 
kobiet. N iestety w bardzo wielu w ypadkach 
uznanie to pozostaje tylko w teo ry i; naw et 
w kolach tow arzyszy, k lórzy  częstokroć w je ­
dnej i tej samej fabryce, ram ię przy ram ieniu, 
pracują  z kobietam i, są jeszcze ludzie, którzy 
w praw dzie zasadniczo są  za rów noupraw nieniem  
kobiet tak  pod względem  politycznym , jako  też 
i społecznym , rów nocześnie jednak  w idzą całą 
m asę dla nich nieprzezw yciężonych przeszkód 
i trudności, na jak ie  tak ie  rów noupraw nienie 
m usiałoby natrafić . W ogromnej swej części za 
głęboko i za usilnie tkwim y w daw nych trady- 
cyach i zanadto częstokroć przesiąknięci jesteś­
m y zasadam i, w których w ychow aliśm y się.

W ychowanie, stosunki ekonom iczne i społe­
czne, cały ustrój państw ow y, ustaw odaw stw o, 
krótko : w szystk ie te  czynności, k tóre dzisinsze  
społeczeństw o przeznacza m ężczyźnie i kobiecie 
ta k  w państw ie jakoteż w familii, podporząd­
kow ują kobietę jako  istotę „niższą" przew adze 
i w ładzy m ężczyzny. Każdy objaw  życia społe­
cznego dem onstruje dzisiaj tę  zasadę w całej 
pełni — w sk azu jąc : to jest pan, do którego 
należy w ładza.

Jako obyw atelka państw a, kobieta pozbaw io­
n ą  je s t praw ie w szelkich praw , jedynym  u sta ­
w odaw cą jest m ężczyzna, w ykonyw anie w olnych 
obyw atelskich zawodów,’ obejm ow anie posad 
urzędniczych, zwłaszcza w yższych, połączonych 
z pew nem i dostojeństw am i, dla kobiet jest dziś 
jeszcze zaw sze niedostępne. I taki stan  z ko­
nieczności rzeczy musi w ywołać w m ężczyznach 
pew nego rodzaju  sam opoczucie w yższości i w y­
łączności co do kierow ania spraw am i publicznej 
na tu ry . Daleko w ażniejszem  dla nas jest na tu

dlatego, że praca ich jest czystsza. Jeśli nie 
śpią, jak  on, to  dlatego, że nie ty le pracow ali 
wczoraj i że się dobrze wyspali w  nocy. W g run­
cie, jeśli w eźm ie się pod uw agę różne w arunki, 
p rzedstaw iają n ieum iarkow anie niemniej pospo­
lite, może jeszcze bardziej godne potępienia, niż 
tego pijaka, a daleko niebezpieczniejsze jako 
przykład. A dlaczego jednak  tym się w ybacza 
i naw et obdarza sym patyą, a odrazie, jak ą  się 
czuje do tam tego, nie tow arzyszy  żadne w spół­
czucie ?

Naraz pijak zwrócił uw agę jednego z w eso­
łej bandy, k tóry  go pokazał innym . W szyscy 
spojrzeli, żartu jąc i śmiejąc się z niego.

Boże m iło s ie rn y ! Butelki po dwa liry  w y­
śm iew ały litr za osiem soldów.

I w szyscy w wagonie śmieli się.
Nie w szyscy. M łodziutka b londyneczka, sie­

dząca w kącite, pozostała pow ażną i spoglądała 
na pijaka z w yrazem  sm utku i litości, m ar­
szcząc czoło na każdy żart w idzów, jakby przy­
kro dotknięta.

Jakże  piękną w ydała mi s i ę ! Parini przero­
biłby dla niej swój sław ny w iersz, p o w iedz ia łby :

— Jesteś ludzka i sp raw ied liw a!

raln ie stanow isko kobiety  w  rodzinie. Nawet 
tam , gdzie kobieta przez jakąś pracę w fabryce 
lub w arsztacie, wogóle pracę przem ysłow ą, staje 
się w spółżyw icielką rodziny i ponosi część jej 
u trzym ania, mąż czuje się przecież czemś wyż- 
szem, czuje się panem  i głow ą rodziny, władcą, 
do którego zarządzeń m usi stosow ać się w szyst­
ko, naw et wola żony. A gorzej jeszcze jest 
w rodzinach, które nie zostały dotąd dotknięte 
now ożytnym  rozwojem przem ysłu, w  których 
żona jest tylko gospodynią i w ychow aw czynią 
swych dzieci. Tam ta przem oc m ężczyzny w y­
stępuje w bardzo dosadnej form ie i odbija się 
na całem gospodarczern życiu takiej rodziny. 
Za pracę żony w rodzinie się nie płaci, mąż 
wobećtHtego doznaje w rażenia, jak gdyby jedy­
nie pracującym  '•■czynnikiem w rodzinie był on 
sam i uw aża się za żywiciela swej żony. A po­
niew aż zazw yczaj nie zagłębia się on i nie m y­
śli o w szystkich  owych historycznych czynni­
kach i m om entachjA które ten  obecny stan  w y­
tworzyły,’" przeto zdaje m u się, że w szystkie 
jego praw a jako pana i w ładcy pochodzą w ła­
śnie stąd, że on jest żywicielem  swej żony-...-

To poczucie wyższości przez tradycyę, p rzy ­
zw yczajenie i w ychow anie zakorzeniło się w męż 
czyznach tak  silnie, że częstokroć nie m oże go 
naw et przezw yciężyć w rodzone poczucie spra­
wiedliwości, każące w kobiecie w idzieć’’ rów ne­
go człowieka, i wobec tego przyznać jej zupeł­
nie rów ne praw a. Nawet tam, gdzie to rów no­
upraw nienie kobiet w teory i jest uznaw ane, in ­
stynk tow na reakcya doprow adza często do lto- 
lizyi, gdy przyjdzie w praktyce spełnić jedno 
z tych  w teoryi uznaw anych  żądań. Zapomina 
się w tedy, że cały sposób m yślenia i c z u c a  
dzisiejszych kobiet jest tw orem  długoletniego 
w ychowania i stosunków  społecznych, w k tó ­
rych kobieta żyła, i naw et m ądrzy i uśw iado­
mieni luazie m ówią w tedy o specyalnym  kobie- 

tffcym sposobie m yślenia i udow odniają, że ko­
bieta  jest niezdolna do spełniania obowiązków, 
k tó reby  w yrosły  z jej rów noupraw nienia.

A przecież dość spojrzeć na dzisiejsze sto­
sunki społeczne, na cały dzisiejszy rozwój p rze­
m ysłu, aby przekonać się, że w łaśnie kobieta 
spem ia dzisiaj w ogrom nej już części w szystkie 
obowiązki, nie mając jednak  praw , k tó reby  ze 
spełnienia tych obow iązków  pow inny jej p rzy ­
paść w udziale. Obowiązkiem, spełnienie k tó re­
go powinno być głów ną m iarą praw  każdego 
obyw atela — to praca. 1 na tein  polu m ożna 
z- całą słusznością dzisiaj pow iedzieć, że koDie- 
ty  okazały, że pracow ać potrafią. Z dnia na 
dzień praw ie m noży się liczba kobiet, k tóre  
zm uszone są obok m ężczyzny stanąć do fabryki 
i w spólnie z nim  pracow ać nad  w ytw arzaniem  
bogactw, nad stw arzaniem  zysków dla przed­
siębiorcy. I czyż te kobiety, pracujące na rów ni 
z mężczyzną,- m ają być pozbaw ione praw , czyż 
im ma przypaść w udziale tylko obowiązek, a 
w zam ian za to pozbaw ienie p raw ? Bardzo 
wielu naw et w śród uśw iadom ionych robotników  
jest zdania, że to ogrom ne garnięcie się kobiet 
do pracy poza obrębem  rodziny, do pracy prze­
m ysłowej czy biurow ej, wogóle do pracy za­
robkow ej, pow inno się tam ow ąć i że praca ko­
biet przynosi jako konkuren tka  ogrom ną szko­
dę m ężczyznom . O usunięciu pracy kobiet z dzi­
siejszego przem ysłu nie może być już mowy. 
Po pierw sze n ik t nie może i nie ma praw a za­
braniać pracy tym  tysiącom  panien lub wdow,' 
które nie m ają nikogo i skazane są na ż jć ie  
w yłącznie tylko z pracy rąk  w łasnych, pow tóre 
zaś przem ysł nie m ógłby się dziś obejść bez 
tylu rąk  do pracy, ile ubyłoby mu przez u su ­
nięcie kobiet z fabryk i w arsztatów . W praw dzie 
we w szystkich w iększych m iastach znajduje się 
m nóstwo bezrobotnych m ężczyzn, liczba jednak  
zatrudnionych w przem yśle kobiet znacznie ich 
już przew yższa.

Praw da, że praca kobiet pozornie szkodzi 
m ężczyznom  — szkodzenie to je s t ty lko pozor- 
nem . Kobiety w swej w iększości, jak  już w y­
żej pow iedzieliśm y, w skutek  w ychow ania i sto­
sunków  społecznych, w jakim  żyły, są żyw io­
łem zacofanym , dającym  się trudniej zorganizo­
wać, a przez to bardziej uległym  w yzyskow i.

Niech jednak  kobiety  zostaną uśw iadom ione, 
niech zdobędą rów ne praw a a z pew nością tak  
samo jak  w szyscy inni robotnicy rozpoczną 
w alkę o polepszenie płac i stosunków  pracy. 
Zdobycie zaś( w yższych płac przez kobietę u su ­
nie tę  szkodę, jak ą  dziś mimo woli w yrządza 
p raca kobiet w zarobkach m ężczyzn, przestanie 
z nich robić konkuren tk i, obniżające w prze­
m yśle zarobki.

A przecież poza pracą przem ysłow ą spoczy­
w a dzisiaj na kobiecie jeszcze jeden ogrom nie 
ciężki i w ażny obow iązek — w ychow ania dzieci. 
To, jakiem  będzie przyszłe pokolenie dla spra­
w y p ro letaryatu  nie może być obojętnem  — to 
też w ychow aniem  tych przyszłych rzesz robo­
tn iczych nie może zajm ow ać, się kobieta p rze­
siąknięta  duchem  służalstw a i niewoli, lecz ko­
bieta  posiadająca rów ne praw a obyw atelskie. 
Ileż to kobiet dzisiaj łączy te  dwa obowiązki 
razem  i cały w olny czas od pracy zarobkow ej 
pośw ięca w ychow aniu dzieci.

W interesie więc m ężczyzn, i w in teresie ca­
łego p ro le taryatu  leży dziś nietam ow anie sam o­
dzielności kobiet, lecz wspólne dążenie z nimi 
do zdobycia zupełnego rów noupraw nienia na 
każdem  polu życia społecznego. ,

Z naszych fabryk.
i.

O fabryce Zieleniewskiego.
U naszych przedsiębiorców , względnie u za­

rządów  fabrycznych zakorzeniło się niczem  nie 
uzasadnione zdanie, jakoby  organizacye robo­
tnicze widziały swoj w yłączny, a przynajm niej 
jeden z głów nych celów, w kry tykow aniu  za­
rządzeń  fabrycznych, piętnow aniu  poszczegól­
nych fabrykantów , w ytykaniu  wad, a to w szyst­
ko w celu szkodzenia przem ysłow i krajow em u, 
czyli innem i słowy, w chęci zrujnow ania tegoż. 
A jeUnak tak  nie je s t '

Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że bez­
w zględnie p iętnujem y fabryki, w których n ie­
zdrow e panu ją  stosunki, p iętnujem y jednakow oż 
nietylko fabrykantów , ale także robotników ’̂ jo 
ile ci na to sobie zasłużą.

Czy jednakow oż organizacya ponosi w inę za 
w ybryki panów  fabrykantów , czy chęć ukróce­
nia robotnikom  ich, z trudem  w yw alczonych 
praw , nie zasługuje na potępienie?

A —  niestety  —  w , wielu fabrykach  k rzy ­
w dzą w okropny sposób robotników ^! prześla­
dują ich na  każdym  kroku, za najdrobniejsze 
przew inienia dotkliw ie karzą, nie rzadko ze 
śm iesznych w prost powodów oddalają. Dość 
wspom nieć, że należenie do organizacyi jest 
naw et bardzo często powodem  oddalenia robo­
tn ika  sum iennego, lecz zorganizow anego, a za­
stąpienie go jednostką  mniej zdolną, n iesum ien­
ną, posiadającą jako jedyną zaletę — nie nale­
żenie do organizacyi. ,

Jeżeli przedstaw iam y poszczególne w ybryki 
fab rykan tów  przed sąd opinii publicznej, to 
czynim y to nie w chęci szkoazenia przem ysłow i 
krajow em u, nie w chęci dokuczenia komuś, czy­
nim y to raczej z wręcz przeciw nych powodów. 
W yw lekanie brudów  na światło dzienne przy­
czynia się praw ie zawsze do ich usunięcia, a 
miejsce ich zajm uje ład. A przecież każdy roz­
sądny człowiek p r z y z n a ć  m u s i ,  że fabryka, 
w której panuje porządek, jest w stanie lepiej 
zam ów ienia w ykonyw ać, podnosi, produkcyę, 
staje się zdolną do skutecznej konkurencyi z za­
granicą, podczas gay  fabryka krzyw dząca swych 
robotników , wyw ołuje u tych rozgoryczenie, 
niechęć, do pew nego stopnia opieszałość naw et, 
a — co gorsza — u robotników  klasow o n ie ­
uśw iadom ionych, niezorganizow anych, ślepą chęć 
zem sty. Z zem sty więc, za dokuczania mu, ro­
botn ik  nieuśw iadom iony niszczy swawolnie m a­
szyny pomocnicze, niszczy m ateryał,i-’niedbale 
w ykonuje pracę. I sporego nakładu pracy po­
trzeba  później, by wśród takich w arunków  w y­
rosłem u robotnikow i otw orzyć oczy na niew ła­
ściwość, na całą ohydę takiego postępow ania. 
Czy istnienie takiego stosunku przyczynia się
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do podniesienia reputacyi danej fab ryk i?  Bez 
w ątpienia nie! Jeżeli kto, to w yłącznie przed­
siębiorca ponosi w inę za nienorm alny stan, pa­
nujący w jego fabryce.

Raz jeszcze zaznaczam y, że nie szkodzenie 
przem ysłow i jest celem n aszy m , przeciwnie, 
chcem y usunąć zło, przynoszące szkodę tak  fa­
brykantow i, jak  i robotnikom , bhcem y leczyć 
gruntow nie w rzód toczący nasz przem ysł, chce­
m y w yciąć go, nie baczni na ból, kalkulując, 
że rozsądniej skoro zaboli raz porządnie a po­
tem  nastąpi uzdrow ienie, niźli w ieczny ból i 
w ieczna choroba skutkiem  mniej radykalnego 
leczenia. t

Do jednej z najw iększych fabryk  w kraju 
należy fabryka Z i e l e n i e w s k i e g o  w Kra­
kow ie. Stosunki, jakie w niej się zagnieździły, 
przechodzą wszelkie możliwe granice, a notatki 
nasze nie odniosły — na żal —  pożądanego 
skutku.

C harakterystycznem  jest, że stojący na czele 
fab ryk i sam p. Zieleniewski jest rozsądnym  i 
uczciw ym  człowiekiem, co zdaje się niepodobać 
podw ładnym  m u organom , dopuszczającym  się 
rażących  nadużyć, a chcących praw dopodobnie 
w yrobić złą opinię o dyrektorze tego najw ię­
kszego w kraju  zakładu. P rzypuszczam y dalej, 
że albo urzędnicy fabryczni świadom ie fałszy­
wie inform ują o stosunkach fabrycznych pana 
Zieleniewskiego,i albo p. Zieleniewski nie posia­
da na ty le wpływu, by módz ukrócić cugle tym , 
k tórzy  na to zasługują. Do tego w niosku dojść 
musi każdy, kto czytał nasze pismo i wie, że 
nnmo w y tykań  usterek , praw ie że nic nie zro­
biono.

Rozm anit, Rysiewiczj .Romanowski i inni im 
podobni funkeyonaryusze, czego oni nie doka­
zu ją?  W yszydzanie robotników , niskie szykany, 
płaskie w ym yślania, oto to, co w zasobie ci 
panow ie dla robotników  mają. Lecz to nie 
w szystko! O bryw anie zarobków , przydzielanie 
najgorszych robót nie m ile 'w idzianym  robotn i­
kom , oczernianie ich przed dyrektorem , b i c i e  
p o  t w a r z y i  w ydalania z pracy dopełnia w ień­
ca chw alebnych czynów  tych panów . Nie przy­
taczam y dziesiątek faktów  (num er cały zajęłoby 
to), l e c z  w s t a n i e  j e s t e ś m y  s ą d o w n i e  
p o c z y n i o n e  z a r z u t y  u d o w o d n i ć !  — 
Niechaj ci panow ie nas skarżą!

Małe zarobki, przyjm ow anie sił niewyszkolo- 
nych dopełnia całości. A zarząd fabryki m iast 
zbadać nasze zarzu ty  i uczynić co za stosow ne 
uw aża, by  zgangrenow aniu całej fabryki p rze­
szkodzić — śpi! Jakie skuLki fatalne pociąga 
to za sobą, w ykażem y.

W fabryce na Grzegorzkach, z chwilą o tw ar­
cia tejże, przyjm ow ano ludzi, jacy  się pod rękę 
naw inęli. Ciekawem zjawiskiem jest, że mimo 
zapotrzebow ania robotnika, wielu, bardzo wielu 
robotników  m e przyjęto. Dlaczego') Oto byli 
zorganizow anym i! Dzis w iększość w fabryce 
stanow ią l u d z i e  n  i e z o r g a n  i z o w a n i, li­
cho płatn i i w dodatku przez przełożonych w y­
m yślani. Rozumie się, że i robotnicy zorgani­
zow ani cierpią pod tym  samym obuchem . Lecz 
podczas gdy drudzy klasowo uświadom ieni, 
świadomi sw ych celów, żądający praw , ale i 
w ypełniający sum iennie swe obowiązki, zgła­
szali się do organizacjo, w ykazując cały szereg 
faktów  nadużyć z żądaniem  podjęcia kroków , 
by to usunąć, to pierwsi, czując się pokrzy­
w dzonym i, bezm yślnie mścili siijf więc niszczyli 
m aszyny ^i m ateryał, przecinali przew ody ele­
ktryczne, poodryw ali zamki i poniszczyli drzw i 
u  w ychodków . To w szystko jest owocem bło­
gosławionej działalności zarządu.

Jedna i druga strona złą obrały drogę. Pier­
wszej jest obowiązkiem  usunąć sam owolę maj- 
sterków , drugim  n i e  w o l n o  n i s z c z y ć  c u ­
d z e g o  m i e n i a .  Nie tędy  droga, panow ie nie- 
zorganizow ani! Chcecie polepszyć swój byt, 
chcecie, by  w w as ceniono ludzi, to nie osią­
gnięcie tego oderw aniem  zamka od w ychodka! 
Przystąpcie  do organizacyi, a ta  się za wami 
ujm ie i obronić w as potrafi. O rgam zacya to je ­
dyna droga, k tó rą  doytćelu dojść można. F abry­
kant, w idząc złą wolę w aszą, nie będzie w wms 
w idział ludzi — lecz bydło. Czas jeszcze za­

wrócić. W ięc nie niszczyć narzędzi, ni innych 
przedm iotów , wypełniać obowiązki, a wówczas 
będziecie mieli praw o żądać praw . Przystąpcie 
do organizacyi zaw odow ej#  a ta n iestrudzenie 
stać będzie na straży interesów  w aszych i dą­
żyć do popraw y ekonom icznego położenia w a­
szego. Otrząść się ze złudzeń czas, a kto żyć 
po ludzku chce, musi być przedew szystkiem  
sam człowiekiem, musi być zorganizow anym , 
w alczącym  pro letaryuszem -robotn ik iem !

Mimochodem nadm ieniam y, iż znane nam  są 
nazw iska tych  szkodników , k tó rzy  chcąc sw e­
mu uczuciu zem sty dać upust, niszczą urządzenia 
fabryczne, 'ściągając tym  sposobem nieufność 
zarządu na ogół pracujących. To też gdyby nie 
zaprzestali swej szkodliwej działalności, o g ł.o -  
s i m y  i c h  n a z w i s k a ;  nie m yślimy wcale 
narażać na cierpienia ogółu robotników .

Zarządowi fabrycznem u polecam y wziąść pod 
rozw agę słowa nasze, dać dyrektyw ę m ajstrom , 
ż e  n i e  w o l n o  i m  robotników  prześladow ać, 
do tych ostatnich życzliwie się odnosić, a z pe­
w nością u stan ą  tego rodzaju w ykroczenia. Ko­
mu jak  kom u, ale zarządow i pow inno najbar­
dziej zależeć na dobrym  pożyciu z robotnikam i, 
ajtezy w śród tak ich  w arunków  jes t ono możli- 
w em ?

Z warsztatów i labryk.
Kraków. (N a l i  z u n i  k i e p s k i e  c z a s y ) .  

Pow szechnie znane indyw iduum  B e z o k i, ślu­
sarz, otrzym ał onegdaj w nagrodę od robotn i­
ków  zasłużoną karę. Pam iętny jest dla robotn i­
ków  bojkot pracowni Braci Pogorzelskich, do 
którego parł Bezoki, a później p ierw szy siebie 
zaprzedał i drugich robotników . Bezoki pow ró­
cił do pracy do owego w arsztatu  i pod ochro­
n ą  policyi pracował, prow okując przy tern d ru ­
gich robotników . Dziś w żadnym  w arsztacie ro ­
boty znaleźć nie może, bo uczciwi robotnicy 
z nim pracow ać nie chcą. Przed kilku dniam i 
udał się za pracą do w arsztatu  p. Goldsteina 
i byłby niezaw odnie tę  otrzym ał;, lecz pracują­
cy tam  tow arzysze gdy się o tem  dowiedzieli, 
energicznie zaprotestow ali i skończyło się na 
tem , że p. Goldstein Bezokiemu przyjęcia od­
mówił. P rzy  sposobności zw racam y uw agę ogó­
łowi robotników  na  tego panicza. Jest to  indy­
widuum  bezczelne, oddaje się nałogowo pijań­
stw u, k tó ry  gotów  za kieliszek wódki sprzedać 
rodzonego brata . Mieliśmy dosyć czasu, by na­
b rać  przekonania o tem  cacku, ią także  tow a­
rzysze krakow scy, którzy z nim pracow ali, m o­
gą dużo o nim opowiedzieć.

Ogół tow arzyszy nie pow inien teraz spuścić 
z oka tego panka) by go dosadnie nauczyc, jak 
pow inien postępow ać w w arsztatach  z ogółem 
pracujących.

Lw ów . ( O r g a n i z a c y a .  — K a s a  - c h o r y c h  
ś l u s a r z y .  — N o w y  c e n n i k  b l a c h a r ­
s k i .  — N o w e  f i r m y ) .  Ruch w organizacyi 
lwowskiej nieco sposępniał, co należy przypisać 
porze letniej. Zgrom adzenia od k ilkunastu  ty ­
godni nie odbyw ają się wcale (odłożono je na 
inne czasy), w stow arzyszeniu jednak  zbiera się 
od czasu do czasu grupka ludzi dla preferansa 
i tańców , k tóre  się regularnie co niedzielę od­
byw ają.

W korporacyjnej kasie chorych ślusarzy  dzie­
ją  się nieporządki i nadużycia, d jakich trudno 
sobie pojęcie wyrobim Kliczka ludzi opętała swo- 
jemi rządam i tę  insty tucyę i rządzi w niej od 
kilku la t bez żadnych zgrom adzeń, spraw ozdań 
i w yborów , jak  na  jakiem  dożyw ociu i załatw ia 
swoje in teresy. Dla członków niema zapomóg, 
niema leków ani żadnej rzeczy, natom iast dla 
siebie m ają oni w szystko i rozszarpują każdy 
w ołynięty  cent m iędzy siebie. Onegdaj chorem u 
tow. Cybruchowi, k tó ry  się zgłosił po zapom o­
gę, jeden  z tej bandy, niejaki N o w o s a d  w y­
praw ił wcale niem iłą i bolesną scenę, bo znie­
w ażył go czynnie kilka razy  po tw arzy  i sło­
wnie przez k...m ać i k ...synu  i t. p. Skutek te ­
go zajścia był taki, że robotn icy  zajęci u  firm y 
Pam m er, postanow ili w ystąpić z tej na w skroś 
zgangrenow anej insty tucyi i w stąpić albo do ka­

sy chorych m iejskiej lub założyć inną  kasę cho­
rych. Do tej spraw y pow róciłby w następnym  
num erze.

Nasze no tatk i ilustrujące cech blacharski sp ra ­
wiły to, że cechrmstfz Smoleński zrezygnow ał 
skarżąc się, że go m alują w „M etalow cu11 a w je ­
go miejsce w ybrany został M aryan Bendel, lecz 
czy on co zrobić potrafi, dotychczas niewiadom o.

Tow. Franciszek Irzyk i Tw orzyjanski otw o­
rzyli zakład instalacyjny. Nowej spółce życzym y 
powodzenia.

Pasieczna. (L i z u n i o m d o  r o z u m u ) .  
Gdziekolwiek robotnicy zaczynają się łączyjNi 
naradzać się wspólnie nad polepszeniem  swej 
doli, w  tej chwili rzucają się kapitaliści jak  opę­
tali iy, starając się rozm aitem i sztuczkam i solidar- 
nośje tę rozbić. Do rozbijania solidarności robo­
tniczej używ ają rozm aitych indyw iduów  z pod 
ciemnej gwiazdy. Te same kolejki przechodzą 
tow arzysze w Pasiecznej. Od chwili założenia 
organizacyi m etalowców) wciąż zgłaszają się 
rozm aici dobrodzieje, k tó rzy  chcą robotnikom  
służyć swojemi „m ądrem i11 radam i. A co gor­
sza, znalazło się dwóch robotników , k tó rzy  sta­
nęli na usługach fabrykan ta , baw iąc się w szpi­
cli. N iestw orzone rzeczy opow iadają om o ro­
botnikach zorganizow anych, a przytem  drw ią 
z robotników , należących do organizacyi. Czy 
może być coś ohydniejszego nad to, że robo­
tn ik  pluje na swych współbraci. Lecz to  w szy­
stko do czasu, bo nadejdzie chwila, kiedy ci 
m ądrale ze łzam i w oczach będą prosić robo­
tników , aby im zasłużoną karę  darow ali. Śmiało 
powiedzieć'-m ożem y, bo byliśm y św iadkam i nie 
jednego takiego w ypadku. Zresztą przypom ina­
my tym fagasom  stare przysłow ie: „pańska ła­
ska na pstrym  koniu  jed z ie11.

Nazwisk tych lizuniów na razie nie w ym ie­
niam y, bo m am y nadzieję, że zaniechają swej 
niecnej roboty, a przyłączą się do swoich to ­
w arzyszy pracy i wspólnie będą pracow ali nad 
polepszeniem  bytu .

N adm ieniam y, że jeżeli napom nienie z naszej 
strony nie odniesie sku tku , postąpim y w m ny 
sposób, a dowodów m am y dosyć w rękach, co 
z pew nością nie spraw i im przyjem ności. Do 
tow arzyszy  zw racam y się, aby  sobie z takich 
warchołów nic nie robiii, tylko energicznie p ra­
cowali nad rozw ojem  organizacyi, a plon obfity 
będą zbierać.

l e  izgrotnadr;eń.
> We w to iek  dnia 4. b. m. odbyło się w lo­

kalu Związku stow. robotniczych przy  ul. Wiśl- 
nej półroczne W alne Zgrom adzenie krakow skiej 
grupy metalowców, ‘

Zgrom adzenie zagaił przew odniczący grupy 
tow. Kozłowski, przyczem  podniósł rozwój grupy 
od czasu objęcia urzęduw ania przez now y Za­
rząd. Zgrom adzeniu przew odniczyli tow . Ko­
złow ski if P ieczarski, sekretarzow ał tow . Ja ro ­
szewski. Na porządku dziennym  był, oprócz 
spraw ozdań kasow ego i czynności w ydziału, 
także wrybór uzupełniający 2 członków Zarządu 
i jednego do kom isyi kontrolującej.

Spraw ozdanie kasow e złożył tow . Z b u r z  i l ,  
z którego w ynika, że stan  kasy  grupy jest po­
m yślny, zaś z czynności Zarządu tow . Ja ro ­
szewski. Mówca szczegółowo omówił działal­
ność obecnego Zarządu, którego praca polegała 
głównie na agitacyi. S tan członków  znacznie 
w zrósł, zaprow adzono pew ne zm iany w dotych­
czasowej adm inistracyi, co dodatnie przyniosło 
rezultaty .

Na w niosek kom isyi kontrolującej udzielono 
tak  kasyerow i, jako też -'całemu Zarządowi vo- 
tum  zaufania.

W miejsce ustępujących członków Zarządu 
w ybrano tow . T o k a r z a  i M a r k i e w i c z a ,  
do kom isyi kontrolującej w szedł tow . Ludwig.

W dyskusyi zabierało głos w ielu mówców 
i postaw iono kilka w niosków , k tóre  też uchw a­
lonym i zostały, jednak  ze względów  tak tycznych  
treści ich nie podajem y.

O godz. 9 j/a w ieczór zakończono to  zgro­
m adzenie w ezw aniem  do pracy nad  rozwojem 
organizacyi.
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Przegląd społeczny.
Przed kilku tygodniam i przedłożyli m etalow cy 

w  B e r n i e  m o r .  fabrykantom  swe żądania, 
dotyczące popraw y w arunków  pracy  i płac 
F abrykanci o cąg a li się z odpow iedzią na  w nie­
siony m em oryał, starając się spraw ę przew lec 
w  nieskończoność. R obotnicy w idząc zakusy  
przedsiębiorców , zwołali na dzień 9. b. m. zgro­
m adzen ie , k tóre odbyło się przy  udziale 5000 
osób. Na zgrom adzeniu tern zapadła uchw ała 
zm odyfikow ania żądań ; i ponow nego przedło­
żenia ich fabrykantom  z term inem  8-dniowym 
na odpowiedź. Poniew aż jednak  przedsiębiorcy 
praw dopodobnie zechcą wym ówić się n iepo­
m yślną kon junk tu rą , co stoi w rażącem  prze­
ciw ieństw ie z rzeczywistością^-/ albowiem  we 
w szystkich  fabrykach  robią przezczas, uchw a­
lono odm ów ić roboty  pofajerantow ej.

Będziem y więc mieć praw dopodobnie w  naj­
bliższej przyszłości olbrzym i strejk m etalow ców  
w Bernie m o r . w o b e c  czego m e t a l o w c y  
w s z y s t k i c h  k a t e g o r y j  B e r n o  o m i j a ć  
p o w i n n i .

Lokaut robotników okrętow ych w  Niemczech
Przed kilku dniam i rozpoczęli robotn icy  śru ­
bowi w  w arsztatach  okrętow ych „W ulkan“ 
w Szczecinie strejk  z pow odu u rw ania  im za­
robku. D yrekcya zażądała pow rotu do pracy 
pod zagrożeniem , że ogłosi lokaut w szystk ich  
robotników  w liczbie 8000. G roźba ta  nie w pły­
nęła jednak  na strejkujących, wobec czego Zw ią­
zek niem ieckich w arsztatów  okrętow ych uchw a­
lił lokaut w szystk ich  sw ych robotnikow  w li­
czbie około 45.000. Oprócz tego przyłączyło się 
do lokautu  kilka fabryk m etalurgicznych w Szcze­
cinie, zatrudniających  5000 robotników , tak  że 
ogółem 50.000 ludzi pozbaw ionych zostało 
pracy.

O stateczny term in rozpoczęcia lokautu  nazn a­
czony został na 12 b. m.; o ile śrubow cy do 
tego dnia pracy nie podejm ą,1 ./lokaut w ejdzie 
w życie.

Rozmaitości.
Dwa obrazki z obecnego porządku spo łe czn e­

go. Lista kuracyjna miejscowości kąpielowej 
F ranzensbad  zaw iera następującą kró tką notami 
tk ę : H rabia i h rab ina H. z Berlina przybyli tu  
dotąd z orszakiem . Nad tern dziwić się w pra­
wdzie nie można, poniew aż tacy ludzm w yjeż­
dżają co roku do kąpieli, choćby ty lko dla ro ­
zryw ki. W tym  jednak  razie w yjechał pan h ra ­
bia ze sw oją żoną do F ranzbadu  z nader w a­
żnej przyczyny. Nie m ając żadnego potom stw a, 
sprawili sobie welkiego b ry tana, k tórym  się tro ­
skliwie opiekowali. Biedny pies chorow ał na 
niestraw ność żołądka, a kto na tak ą  chorobę 
cierpi, jedzie do Franzensbadu, jeżeli ma pie­
niądze. Lekarz, zbadaw szy czw oronożnego pa- 
cyenta, przepisał mu 6-tygodniow ą kąpiel bło­
tną . Niejeden robotnik o słabym  żołądku czuje 
zapew ne do szczęśliwego b ry tana  zazdrość,

Drugi o b razek : Spraw ozdanie berlińskiego to­
w arzystw a dla żyw ienia ubogich dzieci za rok 
1907/08 św iadczy najdobitniej, jak  w ielka nędza 
panuje pom iędzy w ielkom iejskim  proletaryatein .

Kuchnie ludow e karm iły 4323 dzieci bezpłatnie, 
z tej liczby tylko 175 dzieci zapłaciło po 5 fen. 
W  3003 rodzinach karm ionych dziec^.nigdy n ie­
m a ciepłej straw y  na stole, a w 733 rodzinach 
ty lko czasami. Spraw ozdanie przytacza także 
przyczyny tej nędzy, a m ianow icie:

W 933 w ypadkach śmierć żywiciela,
I  376 „ opuszczone przez męża

lub rozw iedzione kobiety, 
w 1186 w ypadkach choroba żywiciela,
„ 1241 „ b rak  pracy  lub zbyt

skrom ny zarobek.
.lest to tylko m ały obrazek z obecnego po­

rządku społecznego, k tó ry  jednakże  po trzebę 
zreform ow ania tego porządku jak  najdobitniej 
uzasadnia

Ile kosztowało odkrycie A m e ry k i?  Na pytanie 
to odpuw iada jedno z pism włoskich, opierając 
się na dokum entach, znajdujących się w  archi­
w ach m iasta Genui. K rzysztof Kolumb pobierał 
pensyę w kw ocie 1600 lirów  rocznie; obaj to ­
w arzyszący  m u kapitanow ie dostaw ali po 900 
lirów. Żołd załogi w ynosił od głow y t 2 1Ai lira 
miesięcznie. W yposażenie flotyli kosztow ało 14 
tysięcy lirów. Koszta więc ekspedycyi, podczas 
k tórej odkryto A m erykę, nie przew yższały  su ­
m y 36,000 lirów.

Łam istrejki.  Czytelnikom  naszym  w iadom o, 
że w Kraitowie trw a  od kilku  tygodni lokaut 
stolarzy. Tow arzysze nasi trzym ają  się dzielnie 
i nie ulega wątpliw ości, że zwyciężą.

W tej ciężkiej walce zorganizow anych robo­
tn ików  o popraw ę bytu , znalazło się kilka m o­
raln ie upadłych jednostek , k tóre  podjęły się łaj­
dackiego rzem iosła — łam istrejK ostw a!

N azw iska tych ludzi —  na życzenie zlokauto- 
w anych — podajem y, a to celem dobrego zapa­
m iętania sobie tychże.

’ W # * *

Stanisław  Babiński (Nr. leg. 1841). 
H enryk Krakowski (Nr. leg. 32.972). 
J ó ze f  P yżo w sk i (Nr. leg. 78.879). 
Jan T r z o s  (Nr. leg. 1871). 
Franciszek Prucnal (Nr. leg. 93.352). 
Jan Ciomber (Nr. leg. 93.353)f

Oto ci, k tórzy  nie m ają praw a żądać od nas 
ludzkiego trak tow ania  ich, nie zasługują na ża­
den wzgląd, nie w arci są litości! Są oni dla 
w szystkich zorganizow anych robotników  m oral­
nie u m a r ł y m i  To też hańba ich pamięci!

Literatura partyjna.
„ W  imię krzyza". Krótki rys inkw izycyi po­

w szechnej. Napisał Czesław W rocki.
U talentow any au to r tej b roszury  odsłania 

przed nam i krw aw e k a rty  kościoła kato lickie­
go — dzieje inkw izycyi, której w inę chce kier 
katolicki złożyć na karb w ładzy świeckiej. Wal 
ka z heretykam i „w imię k rzyża", m ordow anie 
tysięcy m ężczyzn, kobiet i dzieci, palenie ty sią ­

cami ludzi na stosie, w yszukane to rtu ry , któ- 
rem i posługiw ała się inkw izycya, to niezm yte 
piętno hańby, przyrosłe do kościoła kato lick ie­
go, m ieniącego się obrońcą wzniosłej religii 
C hrystusow ej, religii miłości i przebaczenia. A u­
tor nie w ystępuje też przeciw  i d e i  chrześcW  
jańskiej — przeciw nie^ podkreśla ustaw icznie, 
jak daleko odbiegli od ideałów C hrystusow ych 

:fei, k tó rzy  w  imię tych  ideałów  popełniali tak  
okropne zbrodnie, że m ordercy C hrystusa w o­
bec nich byli łagodni i pobłażliw i. Próżno też 
ltościoł kato),ićki w yrzeka się w iny tych  m or­
derstw  A utor dowodzi niezbicie, że w prow a­
dzenie, rozpow szechnienie i w ykonanie inkw i­
zycyi je s t dziełem papieży i w iernego im k leru ; 
w ładza świecka, k tó ra  przyłączyła się do p rze­
śladow ania heretyków ,, była całkowicie pod 
wpływ em  i zależnością od papieży.

Kto chce poznać obłudę kleru, niech nie za- 
daw alnia się św iadom ością obecnej jego polity ­
ki, niech zaznajom i się z jego przeszłością, niech 
przeczyta te  krw aw e k a rty  dziejów  kościoła, 
odtw orzone w iernie i beznam iętnie, podług źró­
deł sum iennych badaczy historyi. Niech zstąpi 
w  podziem ia, w ypełnione straszliw em i n a rzę ­
dziam i to rtu r, niech pozna pracę poprzedników  
tych „św iętych ojców ", k tó rzy  dzik z n iew in­
nie spuszczonem i oczkam i w ygłaszają kazania  
o miłości bliźniego, a przejrzy ... Pozna, czem 
jest św iecka w ładza kościoła, jak  potulne b a ­
rank i kościoła um ieją przedzierzgać się w k rw io­
żerczych wilków, gdy tylko dostają w ładzę do 
rąk. A świadomość ta w chwili obecnej je s t nam  
bardzo potrzebna, bo i dziś czarny k ler sięga 
zachłanną łapą po w ładzę św iecką®  chce opa­
now ać politykę, ruch społeczny, ku lturę  i w ie­
dzę. Lecz daw ne czasy nie wrócą...

O dpow iedzi od TJedakcyi.
Podgórze. Zgłoście się koniecznie do Redakcyi.

U W  I !■ UW MW

O G Ł O S Z E N I A .

□ *  ♦  ♦  

Fabryka Sanocka
potrzebuje kilkunastu zdolnych

kowali (Fauerbuischów)
w y s z k o l o n y c h  p r7. e d e w s z y s t k i e m  w  ro­

b otach w a g o n o w y c h .
Zgtoszenia do Dyrekcyi fabryki 

w Sanoku.

Z a  o g ło sze n ia  R e d a k c y a  nie p rzyjm u je  o d p o w ied zialn o ści. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

::„Zemla I Wola“ ::
organ

U k ra iń s k ie j  S o c y a i n e j  D e m o k ra c y i.
W ychodzi w każdy  czw artek  pod 
redakcyą tow . M ikołaja Hankie- 
w icza i tow . dr W łodzim ierza Sta- 

rosolskiego.
Prenum erata roczna 4 kor.

A dres: Lwów, ulica Lindego 1. 2.

! !  KOBIETY !!
Jeżeli cierpicie na zastój krwi lub coś ' 

podobnego, to zwróćcie się do P. Z ie rv a s ’a 
w Kalk 288, obok Kolonii nad  Renem 
(Cóln a d Rhein).

Oto kilka w yjątków  z setek  pism  dzięk­
czynnych :

Pani B. w  W. pisze: „D ziękuję bardzo 
za pański środek, którego sku tek  okazał 
się już po 5 dn iach11. P ani L. w M. pisże: 
„Środek Pański każdem u polecać i zawsze 
u siebie w dom u trzymać będę11. A rchi­
tek t S. w  M. p i s z e : J u ż  po 3-dniowem  u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał gm/skutek 
w całej pełni i w szystko m inęło bez naj­
mniejszego cierp ien ia11. %58—52

Za nadesłaniem  1 K 20 h (także w mark.) 
w ysyłani książeczkę: „Przeszkody kv perio­
dach11 dra med. Lev,isa P rospekty  darmo.

(Markę na odpowiedź należy dołączyć).

Zd o ln y d o św iad czo n y

monter
specyalista ustawiania kotłów, po­
trze b n y  za ra z do zmontowania,wiel­

kiego reze rw oa ru  naftow ego w G a licyi.
N adto p otrzeb ni są kotlarze, ślusarze, po­
mocnicy kow alscy, palącze do fabryki 

wagonów.
Zgłoszenia przyjm uje O k rę a o w y U rząd  po­
śre d n ic tw a  P ra c y w  K .a k o w ie , ulica Jab ło ­

now skich 19. 3—3

:: Savitn: Pieśni walki::
Cena 40 hal., z  p rze s yłk ą  p o c zto w ą  50 hal.

W yszła z druku :: T e o fila  W o js z w iłły

KARY ERA J A N K A
Powieść z życia re w olu c yo nistó w  

polskich
Cena 1 K, z przesył. 1 K 10 h.
Zam ów ienia z dołączaniem  należytóśęi 
przesyłać pod adresem : Z y g m u n t K le ­
m e n s ie w ic z, Adm i n istraćya w ydaw nictw  
polskiej party i ^jsojcyalno-dem okraty­

cznej, K raków, ul. W iąlna 5.

W M sciciele: L u d w ik  E xn e r i Fra n cisze k  Dom es. W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r : M iko ła j K o zło w s k i. D rukarnia Ludow a w K rak o w ie ..


